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i Komansack francuzkick.
Dla F ra n cu z a  jest tealr te in , cze'm dla r y b y  w o d a ;  

a lubo obecnie pewna oziębłość w  tym względzie spo­
strzegać się daje, przecież ona d ługo nie potrwa. Je d n o  
ważniejsze literackie zjawisko zdolne jest na now o ożywić 
ostyg ły  zapał. Poeci suszą teraz sobie w łaśnie nad lein gło­
wę] aby  len dla teatru upragniony moment przysp ieszyć.  
P o tw o rn o ść  i okropność już z g runtu  w yczerpn ię ta  i 
z u ż y ta ; .publiczność znow u tęsknić zaczyna za piękną i 
wdzięczną formą. W o l n o  już teraz znow u pokazać się 
na scenie cnocie i domowej szczęśliwości. L u d  pokla-  
skuje z wściekłością małżonce niezachwianej w ia ry ,  a 
groźną pięścią zwodzicielow i potrząsa. O h y d n a  intryga 
straciła zupełn ie  p o w a b ,  a sprosna zb rodn ia ,  która d o ­
tąd samowładnie na scenie francuzkiej panowała, już się 
wcale pokazać nie może. W i e ż e  N e s l e  w zbudzają  
teraz pow szechne obu rzen ie ,  albo uszczypliwe s z y d e r ­
stwa, Sam naw et »Kaligula« nie odw aży ł  się tak n ie ­
moralnym wystąpić na scenie, jakim b y ł  w senacie i na 
r y n k u  rzymskim. N apróźno  D um as i jego przyjaciele 
usiłowali p rzekonać  publiczność, żeKaligula by ł  w-isto­
cie opętanym tyranem, wylanym n a ^ s z y s t k i e  bezeceń­
stwa i zb ro d n ie ;  na p ró żn o ,  mówię, dowodzili,  źe w y ­
stępek w  tak oburzającej i niecnej postaci wystawiony, 
nie tylko nie zysku je  zwolenników, ale owszem zgrozą 
serca prze jąć  powiuien. S z tuk i ,  k tóraby  sama sobie 
b y ła  celem, bez moralne'j dążności, jakim jest dramat 
tak nazw anych  francuzkich Romantyków', nikt juz  teraz 
n ie  chce. P ra w ie  w szyscy  fueillcloniści marzą ciągle o 
ow ej szyllerowskiej m axym ie estetycznego uksztalce- 
nia ludzkości za pomocą sceny. — Zmieniona ta tenden- 
cya i w  romansie coraz jest widoczniejsza. I  tu juz me 
ubiegają się za ow ym  labiryntem okropności i zbrodni, 
a romans dzisiejszy (n. p. Souvesfre) przypomina czuło 
pasterską poezyą  F lo ryana .  Jeżeli  już po dramacie w y ­
magają, aby  poprawiał obycza je  i w p ły w a ł  na moral-

R ok  pierw szy.

ność, to tym bardzie'j po  romansie, ż e b y  nad to  pouczał.  
W  tym względzie dzielą się p isarze  na  ró żn e  klassy. 
N ajp rzód  są tacy, co tylko dla m łodzieży  piszą, i ci w y ­
dali już n iezmierną moc książek, gdzie w szystk ie  gatunki 
cnot tak w  le o ry i ,  jak i w pow abnych  przyk ładach , 
osłodzonych  wszyslkiemi wdziękami czarującej w y m o ­
wy, uakszta łt  ocukrzouych  m igdalków , w ystawione w i­
dzimy. O s o b n y  gatunek tych pism stanowią dziełka 
p rzeznaczone  dla osób niższego stanu bez  wychowania. 
S zkoda  tylko, źe w łaśnie te osoby  najmniej z nich k o ­
rzystają . Są to pospolicie dziełka w y daw ane  z natchnie­
nia rządu  p rzez  Akademią moralnych n a u k ,  mające za 
cel upowszechnienie religijnych zasad i posłuszeństw a 
w ładzom  krajow ym . G d y  atoli te książki z p rzyczyn  
dość jawnych mało mają p o k u p u , akademia bezpłatn ie je 
m iędzy  ludem rozrzuca; ale i to nie na wiele się p rzyda ,  
bo  książka bez ceny  nie mti w oczach właściciela żadnej 
w artośc i;  a co z s trony  rzą d u  w tym względzie w y p ły ­
wa, obudzą tern samem podejrzenie.

D ążność ta ogłaszania gwałtem zasad, p rzez  rząd  za 
zbawienne uznanych  po między massą ludu, i w d z ie ­
łach historycznych spostrzegać się daje ,  o k tórych  tu 
dla lego się tylko wspomina, iż oppozycya, a naw et cała 
F ra n c y a  z nadzw yczajn ie  ostrożną nieufnością tak 
uczynną  p rzys ługę  rządow ą p rzy jm u je ,  mając się na 
baczności,  aby  um y sły  pod pozorem  cnoty  i pobożno­
ści, do ślepego posłuszeństw a i niewoli nie b y ły  w dra­
żane.

K lo b y  się teraz o p rz y c z y n y  lej zmiany w teatral­
nej i rom ansow ej literaturze zapytał, ten oprócz wielo- 
w ładne j u F ra n cu z ó w  m ody ,  następujące niech zw aży  
okoliczności.

F rancuz i  jakkolwiek popisują się ze swojem osławio- 
nem juste  milieu, k tóry  praw dę m ów iąc,  jest istotną 
ironią francuzkiego charakteru, byli i są najpochopniejsi 
do w ykraczania z granic średniej m ia ry ,  do której się 
tak często odwołują. O w oź tedy  F rancuzi poezyą  tak 
nazw aną  rom an tyczną , polegającą u Niemców na fanta­
s tycznym  mistycyzmie, u nas na smętnych dźwiękach z
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rozdartego serca długo  t łumionych,  (cm więc  silniej się 
wydzierających,  przekształci l i  swym exeeutryczny m s p o ­
sobem,  na poezyą,  jak ją p, Grabowsk i  nazwał ,  szaloną.  
Ich zawo łane  sztuki dramatyczne są stekiem samych  
brudów,  popisem samy ch grize l low,  nierządnic i gachów.  
Uczc iw i  oj cowie  i maiki wzbranial i  dzie łom lakun pr zy ­
stępu na ł on o  familii, unikając ich zarazy,  g d y b y  jakiej 
az j a tyck i e j  dżumy .  R e w i e w y  i magazyny stały się od  
tego czasu j edyną ucieczką rodzi ców i dziec i ;  a pod 
wzg lędem widowi sk  musiał  się b iedny  ojciec wprzód  
naoczn ie  przekonać,  c zy  jego familia będzi e  mogła bez  
zarumienienia widzieć t ę l u b o w ę  sztukę.  Ta okol i czność  
pozbawiła  wielu pisarzy romansów czyte lników,  a teatr 
w i d z ó w ;  strata,  którą teraźniejsi dyrektorowie  teatrów 
najlepiej czują.  Jeżel i  dotąd spekulacya literacka op ie ­
rała się na zepsuciu ludzkiego serca;  wkrótce pokazało  
s i ę ,  że  więcej  jest przecie na świecie  ludzi  uczciwych,  
przestrzegających obycza jnośc i ,  niż l ekkomyślnych i 
w ys tępnych .  Jakoż powtarzane tylokrotnie w y s t a w y  w  
T ed lre  fra n ę a fs  sztuk obycza jowych  i moralnych zdają 
się zapowiadać  zupe łne  oczyszczen i e  sceny ze w s z y ­
stkich straszl iwych niegodźiwości  Vaudev i l le  *) nawet  
z  mod y  wy chodz i ć  zaczyna,  i takie się tylko sztuki naj­
lepiej trzymają,  w  których dziadek o toczon y  l icznem 
gronem wnucząt  bez  o b a w y  na scenę spoglądać może.

T rud no  jest od razu wszys tk i e  gorszące  z reperto-  
ryum w yru go wa ć  sztuki,  gdyż  n o w e  nie tak l alwo z rę ­
kawa wytrząsnąć,  a prócz tego są one  dzie ł em autorów  
szeroko  teraz na parnasie francuzkim władnących;  dla 
tego d y r e k c je  dawoją tylko w pew ne  dnie takie n i cz y ­
jego ucha nie obrażające s z tu k i ; ale pon ieważ  dochód  
w  tych dniach jest zw yk le  na jw iększy ,  przeto rachuba 
jest czysta i niewątpliwa.

Teraz  albo nigdy w  Francyi  pojedna się roinan 
f yzm z k lassycyzmem.  T edlre  fra n ęu is  zdaje  się w i e ­
r zy ć  w  to pojednanie,  czyl i  raczej w  z w y c i ę z l w o  już 
Da g ło w ę  porażonego klassycyzuiu.  Cornei l l e ,  Racine,  
Voltaire wys tępują  tu na n ow o  w  całej promienistej oka-

*) P rz e k o n an i  j e s t e ś m y , żeby  niejeden k ry ty k  p o tęp ia ją ­
cy ten rodzaj  sc e n y ,  zmienił sw oje  zdan ie ,  g d y b y  wlasnemi 
oczyma przypatrzy ł  się  sz tukom w tea trach  bonlcvardowych .  
Życie  i j e g o  z a b ie g i 'w y s ta w ia ją  się tu z s trony  wesołej.  
M o w a ,  śp ie w ,  m u z y k a ,  tan ie c ,  m im ika ,  połączyły  się j a k  
na jśc iś le j ,  aby nam właśc iw y francuzkiemu narodowi wdzięk 
i ru ch liw ą  żywość  w j a k  na jżyw szych  farbach przed oczy 
wystawie. K toby  się  chciał p rzekonać  o potędze scenicznej 
sztuki, ten n iech w domu przed lub po tea trze  przeczyta  sam 
dia  siebie tex t  widzianej sz tuk i ,  a podobno nie u w ie rzy ,  że 
to la sama. Aktorzy  V au d ev i l to w  są  w istocie prawdziwi 
c za ro w n icy ,  posiadają  bowiem ty le  zwodniczych i p o ry w a ją ­
cych do omamienia  sposobów , żc n a jm ru k l iw szy  lichwiarz, 
na jżgryźliw szy  osow ia ły  filozof rozśm iać  się musi. G łów ną  
ich szko lą  j e s t  m ia s to ,  m iasto ,  k tó re  po stu  la tach  jeszcze  
w yczerpniętc  nic zostan ie ,  paryzk ic  bowiem życic jes t to  nie­
zgłębiony' ocean miotany falami.

żałośc i  sw e j  dawnej  chwały .  R e w o lu cy a  (a tak prędko  
dokonana jak l ipcowa ,  jest dzie ł em młodej  szesnastol e­
tniej panienki,  nazwiski em R a c h e l .  Ona  to jest królo­
wą tej dramatycznej rewolucyi .  * )  ( ] ) i _£.)

L itera tu ra  k ra jo w a .
P o e z y a.

tWuSi tn JPmn, 0Zfsi8tel8?&i twiwesice sdv&jtfj 
tiatvtie tsitleestilii o ą i e t m a M ,

Z starego rękopismu.

K ie  tak a  miłość , w nuczko kochana,
Z a  moich czasów tam była.

Miłość ta  B o ż ą  w o l ą 1) nazwana,
Z  w o lą  się s ta rszych  godziła .

G dy  się w  kim  k ra są  u rodne j  d z ie w k i1)
S trzel is ty  aflekt rozniecał,

K im  jeszcze  do niej smali! c h o le w k i ,3)
O jcu  się wprzódy  zalecał.

A  ojciec czekał ,  co rzeknie  matka,
I  s t ry jów  zdania  grom adził ,

*) Fenillc toniśći  g ło szą  na  wyścig i  pochw ały  tej  nowćj 
bohatyrk i .  D la  P .  J a n in a  o tworzy ło  s ię ,  gdybyś d la  d ru g ie ­
g o  Louis  F i l ip a ,  szerokie  pole  do chw ały  i zysków  n iew y­
czerpanych ,  bu ja  on teraz  w  swoim elemencie i pisze jed en  
zwycięzki bnletin  po drugim. — Osobliwszą  j e s t  r z e c z ą ,  żc 
ten nadzw yczajny  ta len t  wzrost,  dziko. R a c h e l ,  k tó ra  obe­
cnie ma przy  Tenfre  franęais  20,000 f ranków  d o c h o d u ,  by ła  
jeszcze  przed trzem a laty  n ieszczęś l iw ą ,  opuszczoną  sierotą . 
Z ro d zo n a  z rodziców ubogich , w najw iększej  nędzy ,  j u ż  od 
siódmego roku  musiała  sarna o sobie m yśleć ;  chodziła wiec 
po In i lew arach ,  k aw ia rn iach ,  śp iew ając  p io sn k i ,- k tó rych  sie 
zc s łuchu  n a u cz y ła ,  i szczęśl iwą b y ła ,  g d y  j e j  kto na tale­
rz y k  pokorn ie  w rę k u  trzym any  raczył jed e n  sous rzucić. 
Często  je d n a k  nóćąc napróżno dzień ca ły ,  pow raca ła  wie­
czorem z p różnym  talerzykiem  ze łzą  w  oku do sw ego nę ­
dznego mieszkania ,  um ierając  p raw ie  z głodu. P. Choron, 
u t rzy m u jący  u siebie szkolę  śp iew u ,  us łysza ł  pew nego  w ie ­
czora  śpiew tej dziewczynki. B y ła  to z im a , żal  mu liylo 
dz ieciny, k tórej  g los  tak  był m iły ,  za trzym awszy  się wiec, 
zapyta! j e j :  -K tóż  cię  uczył ś p ie w a ć ?•< »»Nikt,«* odpowie­
d z ia ła ,  - - śp iew am , com słyszała.” - P o m aw ia jąc  tych  s łów 
drżała  od mrozu. -Z apew ne  ci z im n o ? -  »»t)! i b a rd z o ,  a 
do tego  g łodna  j e s t e m . " S z l a c h e t n y  C horon  wziął j ą  z so­
b ą ,  przyodział i w swym instytucie umieścił.  .Jej postępy 
by ły  n iezm ierne ,  a  C horon zw yk ł  był powtarzać do swych 
przyjaciół -Ż o b a rz y c ie ,  co z niej będzie.” N a  nieszczęście 
um iera  C h o ro n ,  insty tu t  j e g o  poszedł w ro z sy p k ę ,  a  biedna 
R a c h e l  po d rug i  raz bez p rzy tu łku  zo s ta ła ." W s ty d z ą c  się 
j u ż  teraz  ż e b ra ć ,  j a k  d a w n ie j ,  a czując w sobie sk łonność 
do t e a t ru ,  zaczęła się  do tego zawodu sp o s o b ić .u  p. Sain t  
A u la i r e ,  m ającego  szko lę  deklamacyi,  z lamtąd dosta ła  się do 
t e a t r u , k tó rego  teraz  j e s t  najceln iejszą  osoba. K ie  j e s t  wca­
le  p ięk n a ,  lecz gw ał tow nośc ią  uczucia  wszystk ich  widzów 
serca  porywa._________________________________ '

‘ ) Czuć B o żą  w o lą  do k o g o ,  było to samo co teraz k o ­
chać się w' kim.

-) D z iew k ą  każdą nazywano Pannę .
3) Sm alić  c h o lew k i ,  koperczaki s tro ić  a nawet aprztyfl- 

ko w ać  s ię ,  znaczyło co teraz — umizguć się.



o  see
P y ta ł o w olę halihi i dziadka,

J e z u ity 4) zwłaszcza się radził.

Innym  tez wówczas był gust niewieści, 
Chłystek się w serca nie w nęcał, 

D aw niejszy Luboń.5) miał la t trzydzieści,
I  ju ż  wąs dobrze zakręcał.

K to chciał być miłym oczom Bogdanki, 
Chełmem, s ię , zbro ją  okryw ał;

T aki to tylko swej Imościanki 
R ękę i serce zyskiwał.

Chwackiż to gaszek był w dawnych latach, 
M usiał przy Pannic się zwijać,

I  na ognistych sadzić bachmatach,
I  kule: ku lą  wybijać.

M usiał on gracko uciąć mazura 
I  srebrną krzesać podkówką,

M usiał w powietrzu rozebrać kura,5)
A  gęsto machać krzyżówką.

N ajw iększych nawet kluezów dziedziczka 
M ogłaż tam uciec z serduszkiem,

K iedy tak  szczerze spijał z trzewiczka,
A  zawsze pełno i duszkiem.

Z agrzm iała tr ą b a , b łysnął proporzec,
• I lu c h , rw etes w całej k rain ie;

On głaszcząc w ąsik , przed stary dworzec 
N a  dzielnym przypadł turczynie.

N ie mdlała P an n a , ni z trw ogi bladła,
Ścisła dłoń zbrojnej prawicy,

Złote mu serce na szyję kładła,
Z  obrazkiem Boga Rodzicy.

I  odtąd codzień u stóp się Bóstwa 
Z  koronką w ręku modliła,

I  sama piekła chleli dla ubóstwa,7)
N icdziolki nawet suszy ła .8)

A gdy  znów Siwosz przed dworca progiem 
Pod dzielnym zagrzm iał młodzieńcem,

Z  calem swem szczęściem padła przed Bogiem, 
Z  wsty dliwym wyszła rumieńcem.

4)W "  każdym zamożniejszym dworze był Jez u ita , n a j­
częściej członek rodziny, który był wyrocznią całego domu.

5) Luboń, Iubonia — kochanek, kochanka — patrz Linde.
6) K ażdy młodzian dobrze wychowany musiał umieć roz­

bierać ku raka  na p o n ie trzn , a  gdy zawstydzić go cbciano 
za podsiedzcnic kogoś godniejszego przy stole, kładziono skry­
cie w ewnątrz szpikulce żelazne i w ołano: nie daj się kurku!

7) N a  znak w ielkiej ofiary religijnej — w czasie w ypra­
w iania nabożeństw a za dusze rodziców — lub gdy pokuto­
wało we dw orze, Panie i Panny piekły same chleb dla ubo­
gich. Sam to przed 40stu jeszcze la t' widziałem.
• .1 ®Hszy ć , być suchotami, było więcej niż pościć. N ie 
jadano w  dzień taki m asła, m leka, i najczęściej nic goto­
wanego. Suszono Poniedziałki dla uproszenia u Boga do­
brego m ęża, dziś tak chwalebny zwyczaj ledwie między 
nicktóremi garderobianam i pozostał. N ie tylko cały tydzień, 
ale i niedzielę suszyć, było tę zasługę do najwyższego sto­
pnia podnieść. P rzyp. aut.

On je j  o bitwach krwawych i dziarskich, 
O w o d zu -k ró lu , powiadał,

A  cale snopj szablic tatarskich 
P rzed  nogi ojca je j  składał.

I  w kró tce, w krótce, w wiejskim kościółku 
K apłan ich dłonie zjednoczył,

A  dziaduś z wnuczką,- na je j  wesołku,
P o  raz ostatni podskoczył.

Lecz gdzież te czasy , co niegdyś były, 
Z b ieg ły , acli wiecznie ju ż  zbiegły 

AV sercu tej ziem i, na dnie mogiły'
W ra z  z starą  cnotą poległy!

Gfiis /trólhi rzezi  t »  mieście Itumaniu , 
aii czerni Cliraińshiej tinia 30. miesiąca 

Czerwca 17«iS rahu ztlziaianej.
Z a k t klasztoru Ilumańskiego ks. ks-Bazylianów wyjęty.

( D a l s z y  c i ą g j  
D o d a w a l i  int w  tej mie r ze  odwag i  i P ru s a cy ,  k t ó r z y  

p r z y b y l i  dla skup i eni a  koni  w  p ięćdz ies i ąt  l ud a ,  ale ci 
w i d z ą c ,  źe  się z ab i e r a  do  b i t w y ,  ile n ie  m a j ący  n a  to  
o r d y n a n s u ,  wysz l i  tą b r amą  spokojn i e ,  o k o ł o  k tór e j  nic  
z n a j d y w a ł o  się hu l t a j s two.  J a k o ż  sp od z i ew ać  się na le ­
żało,  że  g d y b y  n i e  pods t ęp ,  p e w n ie b y  H u m ań  tak wie l ­
kiej  n ie  doś w ia d cz y ł  klęski.  Choci aż  go  bowiem,  za czą ­
w s z y  od g od z i n y  s i ódme j  z w ieczo ra ,  całą  noc  silnie i 
n a t a r c zy w ie  hu l t a j s two d ob yw a ł o ,  da jąc  n ieus t ann ie  z r ę ­
cznej  s t r z e lb y  ognia i p ę d z ą c  g r o m a d y  z pob li zk ich  
ws i  do  w y rą ba n i a  i p o dk op an i a  p a l ó w ;  p o r aże n i  j e ­
dnak  z miasta kar t aczami  i hakownicami ,  p o c h w y l a w s z y  
nie  ma ło  swo jego t rupa ,  odstąpi l i .  W ż d z ą c  p r z e t o ,  że  
z a m y s łu  dopi ąć  nie m oże  p r z e m o c ą ,  pos t anowi l i  uż y ć  
zd ra dy ,  k tó r a  się i uda ła .  Z b l i ż y w s z y  się b ow ie m  G ą t a  
se tnik  z i nnemi  uacza tami  ku  b r a m ie  leżącej  od  lasku 
G r e k o w a ,  j e żdżąc  na  k o n i u  na z n a k  p o k o ju  i be zp i e ­
czeństwa ,  j e dn ę  chustkę  b ia ł ą  u w ie r zch o łk a  d z id y  uw ią ­
zaną  u k a zy w a ł ,  d rugą  zaś  pos ł a ł  do  Mład ano wi cza ,  g u ­
b e r na to r a  z o świadczen i em,  że j ako  p i e rwe j  z ap rzys i ąg ł  
w ie rno ść  pa nu  i miastu,  tak ob l ężonych  w  niczem s k r z y ­
w d z i ć  n ie  my ś l i ,  ow sz em  p r z y r z e k a  wsze lk ie  g u b e r n a ­
to ro w i  pos ł u sz eńs tw o ,  b y l e b y  go do  miasta z kozakami  
d ob ro w o ln i e  w p u s z c z o n o ,  p r z y d a ł  do  tego i pog r óżk i :  
że w  r az i e  n iepowo łnośc i  wszelki ego z aż y j e  s t a ran i a  i 
ok r uc i eńs twa  d o  zems ty .  P os ł an i  chociaż r ze cz  p r z e ­
k ładal i  po  p ro s tu ,  z taką j ed na k  chyt rośc ią ,  że  u w ie dz i ony  
g u b e r n a t o r ,  nie  kaza ł ,  owszem,  j ak  tw ie rdzą ,  z ab ran i a ł  
b r o n i ć  miasta.  Zkąd  w ró żąc  dla s iebie p ew n ą  zgubę  
ob lężen i  obywa te l e ,  n ie  mogąc  zab ezp i eczy ć  życ i a ,  s t a ­
ral i  s ię o  z abezpi eczen ie  zbawien ia ,  dla czego j edn i  udal i  
się do  kap l i cy  Bazy li ań sk ie j ,  d r u d z y  do  kościoła  farnego
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na m o d li tw ę , gdzie jeneralne otrzymali rozgrzeszenie. 
Inn i  zaś, k tó rz y  się tam umieścić nie mogli, odbierali ten 
sakram ent od ks. ks. Bazy lianów  na ry n k u  i po ulicach. 
T rw oga  nastąpiła m iędzy  wszystkimi s traszna ;  bojaźń 
ł z y  i wzdychania  w y c is k a ła , w szyscy  ostateczne mię­
d z y  sobą czynili pożegnanie. Po  niedługiej nakoniec 
sprzeczce osobliwie między Lenardem  kapitanem, M a r ­
kowskim, C horążym  nadw ornym  niedozwałającymi huł- 
ta jów wpuszczenia do miasta, i chcącymi dać razem ognia 
z armat i ręcznej strzelby do zbliżających się ku bramie, 
a gubernatorem  zezwalającym, o tw orzono  bram ę, p rzy  
powitaniu Gąty ,  Zieleźniaka i innych p rzedniejszych  w y ­
stawionym na stole chlebem i solą p rzez  mieszczan, p o ­
d ług  zw yczaju  daw nego i p r z y  assystencyi p rzedn ie j­
szych urzędników . W s u n ą ł  się natychmiast tłum wielki 
hultajstwa i n iezw łocznie p rzy d a n o  mocną straż do k a ­
plicy, kościółka ib o ż n icy  żydow sk ie j ,o toczono  zew sząd  
ratusz . W z ię to  guberna tora  z całą familią do jednego 
mieszczanina domostwa w ścisły areszt, a po nam ów ie­
n iu  się G ą ty  z Zieleźniakiem przez niejaki czas, g d y  za­
w o ła ł  G ąta  na k o za k ó w :  N uże  braeia! czas ro zp o c zy ­
nać dzieło, rozpoczęto  okrucieństwo, którego opisać d o ­
statecznie jest rzecz n iepodobna.  Ci na jp rzód  dzikiego 
doświadczyli zapędu, k tó rzy  się w  r y n k u  zn a jd o w a l i : 
kłóto, rznięto, zabijano po ulicach i domach, bez żadnego 
ni na o s o b y ,  ni na płacz i p ro źb y  w zględu , rzucano  
w zgórę na  pow ietrze  lub na dachy  p rzeszy te  dzidami 
n iemowlęta, a k iedy spad łszy  ż y ł y ,  tęź sarnę im mękę 
zadając, pow tórn ie  gubiono. Płacz, wrzask, p ro źb y  n a­
pełn ia ły  powietrze, o k ro p n y  jęk  w y d aw a ły  matki,  któ 
rym pru to  w nętrznośc i ,  aby  z nich w y d o b y ty  p łód  
okrucieńskim zatracono sposobem. Oparli  się w praw dzie  
tej zapalczywości skupieni konfederaci i nadw orn i  ż o ł ­
nierze, ale że nie mieli dobrych  przyw odzców , ponieważ 
L ena rd  kapitan zniechęcony, natychmiast po sprzeczce 
zaszłej z gubernatorem w ym knął się z m iasta ; przeto p o ­
strzeliwszy kilkunastu z hajdamaków, a kilkudziesięciu 
trupem p o ło ż y w s z y ,  sami do szczętu w ytępieni zostali. 
G d y  już te d y  żadnej nie b y ło  p rz e sz k o d y ,  jedn i się 
udali do farnego kościółka , d ru d zy  do kaplicy B azy-  
liańskiej. D o  kościółka ,  gdy  się wsunęli,  jeden  z Atta- 
manów w skoczy ł na ambonę, i ztamtąd lżąc bezw sty ­
dnie zgromadzonych obyw ale lów , w yszydzając  o b rzę d y  
i nabożeństwo, b luźuierskie na sakramenta, obrazy  i na 
całą wiarę katolicką miotał zniewagi; a nakoniec ,  gdy  
z a w o ła ł :  rznijcie! każdy  n iby  wściekły  do najpoważniej­
szych i najdystyngw ow ańszych  p o rw a ł  się osób. K się­
dza W adow sk iego ,  kom m eudarza p rz y  o łta rzu  spisą 
sk łu to ;  jednych  obDażano, drugich siekierami rozcinano, 
trzecich strze lano ,innym  nożami, dzidami, drągami śmierć

zadaw ano, w yw lekano za w ło sy  sędziw ych  starców i 
delikatne damy, k tórym  publicznie gwałt czyniono, r o z ­
dzierano  niemowlęta. T oż  samo w y rz ąd z an o  zna jdu ją­
cym się i w kaplicy Bazyliańskiej,  gdzie ks. Kosteckiego, 
rek tora  szkół Humańskich, pierwej postrzelonego, potem 
w yrzucone  od hultajstwa hostye na pogardę zbierającego 
po ziemi, i one pożywającego, spisami zak łu to  i w  r y n ­
sztok wrzucono. K s. ks. zaś J a n a  Lewickiego w ic e re ­
ktora, Eliasza Magierewicza, L ibe ryusza  O czawskiego i 
Majewskiego Bazylianów  w yciągnąw szy z kaplicy i o b ­
naż y w szy  z s u k ie n , okru tn ie  bito, aby ukazali p o u k r y ­
w ane  klasztorne sp rzę ty  i obywatelskie d e p o z y la ,  k tó ­
rych  nie znalazłszy, ponieważ już przez  innych hultajów 
w  lochu w ykopane  zostały, w pló tłszy  pomienionych za­
konn ików  w  kije, bijąc po głowie, twarzy, plecach kań­
czugami, ratyszczami, kijmi, koląc zwolna spisami, z u rą ­
ganiem i szyderstw em  około  ratusza nago o p ro w a d zo ­
nych  i n iepodobnych  juz do życia za wstawieniem się 
n iektórych mieszczan pod  straż ścisłą do domu Ignacego 
Rohatego mieszczanina o d d a n o ,  a k iedy kapłan  ruski 
cerkwi p o d ty tu łe m  Ś. Michała Archanioła Paroch, k tó ry  
dotychczas w Schizm ie zagran icą  zostaje, mocno nalegał, 
ażeby zabici byli, w yprow adzonych  na ulicę b i iz k o w y ż  
pomieuionej cerkwi pokłuto, ciała tamże na urąganie z o ­
stawiwszy. Nie mniejszego okrucieństwa doświadczyli i 
Ż y d z i ,  k tórych  w  samej bożnicy na t rz y  w yrżn ię to  ty ­
siące. W id z ie ć  na len czas by ło  taczających się w w ła ­
snej posoce i p roszących , aby  kto dobił  zran ionych  to 
bez ręki, to bez uszu krwią zbroczonych, nago po uli­
cach b iega jących , k tórym  resztę nędznego  życia od b ie ­
ra ło  siekierami i drągami zgromadzone z pobliźszych wsi 
chłopstw o. W id z ie ć  b y ło ,  jak różne o=oby z lochów, 
chept, row ów  i innych skry tych  kątów  wyciągano, ucie- 

"kających zaś chw ytano i do jednego miejsca trzodami 
spędzano. J a k  kryjących się spostrzegłszy same nawet 
niewiasty, p rzyk ładem  swych mężów rozsrożałe, ożoga- 
mi, nożami, ryd lam i,  sierpami raniąc i zabijając, dzieci 
sw oje  do podobnej srogości zagrzew ały  i zapraw iały .  
J a k  n ie ty lko dw ork i szlacheckie z majątków, t ru p ó w  z 
odzieży  do nagości, ale też i kościoł i kaplicę B azylian-  
ską z sprzę tów  i ozdob  odzierano i wszelkie depozyta  
obyw ate lsk ie ,k tórych  b y ło  niemało, zabierano i do G ą ty  
na skład  ściągano. J a k  jedni w zwleczone z t rupów  s u ­
knie, rzucając hydue sw eła ty ,  przyodziewali się, d ru d z y  
usiad łszy  z pogardą na  ołtarzach, odkręcali chodaki i 
bu ty  lub inne odzienia wciągali. J a k  gdy  Ataman T y -  
tyk, cożkowiek mający jeszcze w  sobie bojaźni bożej,  o b ­
winiętą korporałem , puszkę z p rzenajśw iętszym  sakra­
mentem z kościoła do cerkwi unosił, w y trąc iw szy  mu ją 
z rąk, rozsypane  po ziemi hostye św ie tokradzko nogami
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dep tano  i z k rw ią  sączącą się z t ru p ó w  zmieszano. J a k  
jedni k rucyfixy  łamali i zelżywie na  nie plwali,  d r u ­
d zy  poub ie raw szy  się w ornaty ,  na  n ierząd się udawali, 
inni p rzedz iu raw ione  pateny  uw ies iw szy  na wstęgach, 
na  ksz ta ł t  o rderów  nosili,  a kielichów do  opojstwa za­
żywali. U po jone  już krwią niewinną swoich ziomków i 
panów  hulta jstwo; w ygub iw szy  więcej niżeli ośmnaście 
tysięcy  w  siedmiu praw ie  godzinach ludu różnego stanu, 
zaczęło  się nieco dnia tego uspoka jać ,  aby  zaś oszczę­
dzenia ostatku spędzonych  i z różnych  k ry jów ek  po- 
zwlekanych znalazło  pochop, postanow iło  onycb krzcić 
sposobem daw nie j w obrządku  greckim prak tykow anym , 
pogrążając całego człowieka p o trzyk roć  w  wodzie p rz y ­
gotowanej w k a d z i ; tym końcem spędzono  wszystkich 
do  cerkwi pod ty tu ł e m : Śgo. M ikołaja ,  a g d y  staruszek 
kap łan  nie chciał onych krzcić , ile już  ok rzco n y ch ,  za­
b iw szy  go kijmi, udali się do  kap łana w yżej wspomnio- 
nego parocha C erkw i p o d ty tu ł e m :  Śgo. M ichała A rcha­
nioła i lam postanowienie uskutecznione zostało. K a ­
p lan  bowiem len uprzedzony  błędem, że chrzest sp raw o­
w any  przez  kap łanów  złączonych z kościołem rzymskim 
b y ł  nieważny, chętnie p rzedsięw ziął żądaną czynność, 
chociaż jej sami sprow adzeni approbow ać i p rzy jąć  n ie ­
k tó rzy  nie chcieli, ale tych b a rdzo  mała b y ła  liczba; le ­
dwie bowiem trzy  znalazło się o s o b y , k tó re  wolały  
śmierć ponieść okrutną, aniżeli p rzy jąć  chrzest pow tórny. 
Ó chrzconych  pozabiera ło  m iędzy siebie hultajstwo. 
Tegoż dnia, gdy  się już noc zblizała, kilku zdjętych cie­
kawością zaczęli dobyw ać zamkniętej baszty ,  znajdującej 
się w mieście niedaleko zachodniej bram y, z których je ­
dnego natychmiast zabił z pistoletu Szafrański geome 
tra n ad w o rn y  dziedzica, k tó ry  się w niej k r y ł  z swoim 
służącym. R zecz ta mocno potrw ożyła b u h a jó w , dla 
czego jedni spędziw szy  chłopstwo, kazali siekierami w y ­
cinać, d ru d z y  sprowadzili armatę, z której daw szy  ognia 
do baszty, samego tylko zabili pod dachem kryjącego się 
służącego, rzucili się prze to  z siekierami do drzwi, kędy, 
chociaż mocno się b ron ił  i kilku zabił Szafrański,  do ­
b y ty  jednak  przemocą, rozsiekanym został. Zapalczywy 
um ysł G ą ly  sfaw szy się tak strasznego okrucieństwa 
i tak w ielkiej klęski narzędziem, powinienby się już b y ł  
uśmierzyć; ale rozhukana  srogość i nienasycona jeszcze 
tylu zgubą ludzi zemsta nie dozwoliła mu przepomnieć 
o M ladanow iczu  g u b e rn a to rz e ,  do  którego największą 
czuł w  sobie zawziętość z tej p r z y c z y n y : U wiadomiony 
o rozruchach w Ukra in ie  w szczętych świętej pamięci w o ­
jewoda, zabezpiecza jącH um ańszczyznę kilku tygodniami 
p rzed  rzezią napisa ł list do  G ą ty  pełen  łaskawych w y ­
razów  , p rzyrzekając  u trzym ać p rz y  nim fu to ry ,  czyli 
już posiadane folwarki dziedzictwem , a dwie wsie p u ­

ścić dożyw ociem i inne dobrodziejstwa, b y le b y  w  b r o ­
nieniu H um ańszczyzny , a osobliwie Humania od  hultaj- 
stwa b y ł  w iernym , czułym  i s ta rannym ; M ładanow icz 
listu tego, czylito przez  zazdrość ,  czy  przez w zgardę, 
czyli z inbych jakich p r z y c z y n ,  Gącie ani o d d a ł ,  ani 
u k a z a ł , o k tórym  się on przecie najprzód zkądinąd d o ­
w iedzia ł,  a potem go m iędzy  rzeczami M ładanow icza 
zabranemi i do  niego zniesionemi wynalazł.  Stawić go 
zatem przed sobą z żoną i dziećmi rozk a za ł ,  a pełen  
złości te do  niego w y rz e k łsz y  s ło w a ;  Zdrajco! Zmien­
niku! ty  jesteś tego okrucieństwa pow odem ! ty  jesteś 
te j  krwi, wskazując na trupów , rozlania p r z y c z y n ą ! cze- 
mużeś mi tego listu pańskiego, trzym ającgo  w ręku, nic 
ukaza ł?  Cóż ci się z utajenia go przedem ną zaw iązało? 
silnie go w  odkry tą  głowę ordynką  u g o d z i ł ; p a d ł  mu 
sk rw aw iony  M ładanow icz do nóg, ale go natychmiast 
p rzygotow ani kozacy  w  najdrobniejsze rozsiekali cz ą ­
stki; żonę z dziećmi, zalane rzewnemi łzami i proszące 
m i ło s ie rd z ia , w p rz ó d  obnażone zewsząd otoczywszy, 
po różnych  rozpustnych  najgrawaniach spisami pokłuli. 
W ła ś n i e  pod  len sam czas p rzy p ro w a d zo n o  w  sirak 
s ta ry  p rzyodzianego  i bosego Skarżyńskiego, ekonom a 
humańskiego, którego chociaż starał się Gąfa od śmierci 
ochronić, za naleganiem jednak  chłopstwa, k tóre  nie raz 
przez  niego karane  b y ło ,  w łeb  kulą ugodzony, stał się 
ofiarą zemsty. O k ro p n y  widok, k tó ry  wielkie mnóstwo 
czyn iło  t rupów  i k rew  niewinnie przelana, którą ziemia 
i ściany zafarbowane zostały, tudzież spodziew any smród, 
ponieważ trupów  zakopyw ać zakazano ,  sądząc ,  że są 
niegodne wnętrzności ziemi, n iepozwoliwszy spokojno- 
ści dzikiemu hultajstwa um ysłowi i dalszego w  mieście 
p rze b y w a n ia ,  p rzym usi ło  go do wyciągnienia z łupem 
na pole leżące ku  południow i za miastem, nazyw ające 
się K arpow ka i za łożenia tam o b o z u ,  k tó ry ,  gdy  o k o ­
pami i armatami op a t rz o n o ,  p rzystąp iono  do podziału 
ha łas try  na Sotnie, czyli gromady, z k tórych  każda skła­
dała  się z sta zabójców, i w yzuaczeuia wyższych rang. 
O b w o łan o  na jp rzód  p r z y  odgłosie armat i ręczuej 
s trze lby  kilkakrotnym  hetmanem Ma.xyma Zieleźniaka, 
pułkownikiem  Gątę, obóchzaś  książętami, pierwszego na 
Śmielańszcżyznie, innym inne porozdawano rangi, k a ­
żdemu zaś tern większą, im więce'j w zdzia łanym  d o k a ­
zyw a ł  mordzie. R z ąd  natenczas w Humaniu  dosta ł  się 
niejakiemu kozakowi nazwiskiem Ułasienko, k tó ry  potem 
znaczne z podatków  z całej hum ańszczyzny  zebraw szy  
p ieniądze,  przenikając pew ne hultajstwa rozproszenie, 
u szed ł  na  W o ło szczy zn ę .  N o w o  ogłoszeni u rzędnicy  
wielkie ze zbytkiem wydawali bale. F u ra że  z całej oko ­
licy p rzystaw iano  licznie; miodu, w ina,  w ódki zebrano 
beczek około pńlforasta, z czego codziennie przez  dwa
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p ra w ie  ty g o d n ie  czyn il i  r o z g a rd ia sz e  p r z y  ró ż n y m  w r z a ­
sku ,  o k rz y k a c h ,  m u z y k a c h ,  tańcach i in n ych  ro z p u s tach .  
G ą tę  w sz e lak o  z a w s z e  w id z ia n o  w  n ie sp o k o jn o śc i  i 
t rw o ż n e m  p o m ie s z a n iu ,  w  k tó re m  zosta jąc , n ie  r a z  się 
z tem i d a ł  s ły s z e ć  s ł o w y :  B rac ia !  w ątp ię ,  a b y ś m y  to 
w y p ić  mogli, c o śm y  n aw arzy li .  — N as tąp i ł  w  ty m że  sa ­
m y m  czas ie  i d z ia ł  zeb ra n e g o  łu p u  ; z su k na ,  b ła w a tó w ,  
f u t e r ,  r ó ż n e g o  odz ien ia  i w sze lak ich  in n y c h  s p r z ę tó w  
k i lk an aśc ie  d u ż y c h  u ło ż o n o  mogił,  p ró c z  p ie n i ę d z y  i z e ­
g a r k ó w ,  k tó ry c h  nie m ała  b y ła  l i c z b a ,  sam ego s r e b ra  
p o ła m a n e g o  na sześć  z n a jd o w a ło  się s k rz y ń .  Z ie leźn ia- 
k o w i ,  p ró c z  iu n y ch  d rog ich  w ielu  r z e c z y ,  t r z y  z s reb re m  
d o s t a ły  się s k r z y n ie ,  k t ó r e ,  chociaż  n ie  r ó w n ie  w ięcej  
b y ł y  w ar te ,  za  d z iew ię ć  je d n a k  je  ty lk o  ty s ięcy  p rz e d a ł  
Zieleźniak p e w n e m u  k u p c o w i  d o  K ijo w a .  R e sz tę  s r e b ra  
i d ro ż sze j  z d o b y c z y  p r z y z n a n o  Gąe ie .  In n e  zaś s p r z ę ty  
p o d z ie lo n o  m ię d z y  in n y ch ,  p o d łu g  rangi i o k az an eg o  w 
r z e z i  m ę z tw a .  P o n ie w a ż  t ru p  letniej p o r y  p r z e z  t r z y  
d n i  le ża ł  n i e z a g r z e b a n y , sm ró d  n ie z n o ś n y  p rz y m u s i ł  
p o z o s t a ły c h  m ieszczan ,  że sku p ien i  ra ze m  nalegali u Zie-- 
leź n ia k a  i G ą t y ,  a b y  b y ł  u p rz ą ln io u y ;  ale że  ko pać  jam v 
b y ł o  r z e c z ą  t ru d n ą ,  n a k a z a u o  p r z e t o ,  a b y  z o s ta ł  p rz e z  
c h ło p s tw o  s p ę d z o n e  z r z u c o n y  do  s tu d n i  zn a jd u ją ce j  się 
w  sam y m  r y n k u ,  leżącej m ię d z y  w s c h o d e m ,  a p ó łn o c ą  
w  ro g u  le w y m ,  o b ra c a ją c  tw a rz  k u  w sc h o d o w i te r a ź n ie j ­
szego  r a t u s z a ,  g łęb o k ie j  na  k i lkadz ies ią t  są ż n i ,  k tó ra ,  
chociaż w ie le  t r u p ó w  s ta ło  się pas tw isk iem  p s ó w ,  p r z e ­
c ież n iem i n a p e łn io n ą  zo s ta ła .  T c  zaś, k'tore zna jd ow  a ły  
się za  miastem, na  p o k a rm  besfyom  i p tas i wu zostaw  iono. 
O c u c o n e  z o p ó js lw a  n ib y  z le ta rgu  hu l la js tw o  zam ias t  
tego ,  c o b y  m ia ło  o c h ło n ą ć  z swoje 'j za ja d ło śc i  i p o p r z e ­
s tać ok ru c ie ń s tw a ,  z ło ż y ło  rad ę ,  n a  k tó re j  z g o d z o n o  się, 
a b y  k ilka so tn i  w y s ła n e  b y ł y  d o  p o b l iż sz y c h  m ias teczek  
i w s i  n a  r a b u n k i ,  r o z b o je  i zac iąganie  w ięce j h a ła s t ry ,  
k tó r e j  l iczbę  zn aczn ie  c o d z ie n n ie  p o m n a ż a ło  ch ło p s tw o ,  
k t o b y  zaś  w ięcej z ab ił  P o la k ó w  lub  Ż y d ó w ,  tem u  w y ż ­
szą  p r z y r z e c z o n o  n a d a ć  rangę. J a k o ż  w  m ias teczkach  
G r a n o w i e ,  T e p l ik u ,  D a s z o w i e ,  M o n a s t e r z y s z c z u ,  H a j -  
sy n ie ,  K o n e le ( ? ) B o s ó w c e ,  Ł a d y ż y n ie ,  i p o  wsiach pobliż-  
s z y c b  P o la c y  i Ż y d z i  ró w n e g o  d ośw iadcza l i  o k ru c ie ń ­
s tw a ,  ja k  w  H u m a n iu ,  z k ą d  w ie lk ie  z d o b y c z e  c o d z ie n n ie  
p r o w a d z o n o  d o  o b o z u .  —  S e tn ik  nazw isk iem  S z v d ło  w  
p ięćdz ies ią t  k o n n y c h  k o z a k ó w ,  d o b r z e  u z b ro jo n y c h  i z 
d w o m a  arm atam i u d a ł  się p o d  tenczas  do  B a ł ty ,  m ias te ­
czka  leżącego  n a  p o g ra n ic z u  tu r e c k ie m ,  gdz ie  w y r ż n ą ­
w s z y  Ż y d ó w  i szlachtę p o z o s ta łą ,  p o n ie w a ż  w ie lu  z b ie ­
g ło  n a  s t ro n ę  tu recką  za r z e c z k ę  K o d y m ę ,  z a b ra w s z y  
ich m ają tek , d o m a g a ł  się u  B a s z y  tu r eck ieg o  o  w y d a u ie  
r e s z t y ;  ale g d y  m u to  o d m ó w io n o ,  p o s ta n o w i ł  w róc ić  się 
d o  o b o z u  i n a  tem  p e w n ie b y  p r z e s t a ł ,  g d y b y  w  p r z y ­

to m no śc i  jego  T u r c z y n ,  nie  w iem , z jak ich  p o w o d ó w ,  n ie  
z a b i ł  G r e c z y n a ;  czem z a g n ie w a n y  se tn ik ,  p r z y b r a w s z y  
s o b ie  d ru g ie  tyle, ii<e miał h u l t a jó w ,  tak s i lny  do  s t r o n y  
tu re c k ie j  p r z y p u ś c i ł  a l t a k ,  że  m im o d ług i  o d p ó r  T u r c y  
o d s tą p ić  z m iasta  musieli, r e j le ru ją c  się zw o ln a  z z a b ra -  
nem i d ro z s z e m i s p r z ę ta m i ,  i chociaż  je d n e g o  z atarna- 
n ó w  i k ilku  h a jd a m a k ó w  zab ito ,  p ó ły  p rzec ie ż  a t tak u  n ie  
p o p r z e s ta ł ,  pó k i  ca łe j  s t r o n y  tu reck ie j  n i e o p a n o w a ł  i 
w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  się uc ieczką n ie  r a to w a l i ,  n ie  w y g u ­
b ił .  P r z y b y l i  w p ra w d z ie  na po m o c  w k ró tc e  T a ta ro w ie ,  
ale n ie w c z e śu ie ;  p o n ie w a ż  h u l la js tw o  p o c h w y ta w s z y ,  co 
b y ł o  na p o g o to w iu  z p rz y d a tn ie j s z y c h  rz ec zy ,  r y c h ło  
u m k n ę ło .  N a  p r z y b y c ie  p o m ien io neg o  se tn ika  i innych ,  
k tó r z y  w  ty m że  czas ie  p o w raca l i  z z d o b y c z ą  i zac ią -  
g n io ną  z e w sz ą d  ha ła s t rą  d o  o b o z u ,  b ito  z a rm a t  i rę c z n e j  
s t rz e lb y ,  c z y n io n o  r a d o s n e  o k r z y k i  i w y m y ś ln e ,  p o d łu g  
p ro s teg o  g us tu  d a w a n o  u cz ty .  Ale się ta rad o ść  w  k ro tc e  
zam ien iła  dla z b ó jc ó w  na n ie z n o ś n y  sm u te k  i n ie s z c z ę ­
śc ie ,  a dla  k r a ju  na pociechę. W  czasie  a lbow iem  sa ­
mego z b y tk u  hu lta jsk ich  uciech, d o n ie s io n o  Z ie leźu iako w i 
i G ą c ie ,  że  p o ru c z n ik  ro s s y j s k i ,  n az w isk iem  K r y  woj, 
z  sz e śćdz ies ią t  D o ń c ó w  d o  miasta  p r z y b y ł .  P o t r w o ź y ł o  
to  w ielce z b ó jc ó w ,  a p rz e to  p o s tan o w i l i  mieć się na  
o s t ro żn ó śc i  i s t ron ić  o d  R o s s y a n ;  ale r o z t ro p n o ś ć  p o r u ­
czn ika  ty le  p o tra f i ła  p o z o rn e j  p r z y j a ź n i  o k a z a ć  d o w o ­
d ó w , ze  Z ieleźniak  i G ą t a  p rz e k o n a n i  u  sieb ie  o je j  r z e ­
te lności, n ie  ty lk o  go na w za je m n e  d o  s ieb ie  zap ra sza l i  
u c z ty  i z n a c z n e  p rz e s y ła l i  p o d a ru n k i ,  ale n a d to  dozv^o- 
liii m u sw o je  w  mieście, u c h y l iw s z y  k o z a k ó w ,  p o s ta w ia ć  
w a r ty .  A b y  zaś  sw ą  usp raw ied liw il i  c z y n n o ść  i m ocnie j  
m ię d z y  n im ,  a sob ą  z a s z ły  u tw ie rdz i l i  z w ią z e k ,  ukaza l i  
ó w  z m y ś lo n y  p rz e z  M elch isede ka  ro s sy js k ie j  im p e ra to -  
ro w e j  u k a z ,  o  k tó r y m  się w y ż e j  nam ien iło ,  o św iad cza jąc  
s i ę ,  że  g o to w i  są na  r o z k a z y  im p e ra lo rsk ie  i k r e w  d o  
o s ta tn ie j  w y lać  k ro p l i ;  z tego p o w o d u  zam ie rzy l i  j e d n o ­
m y ś ln ie  u d a ć  się d o  B e r d y c z o w a  dla  zn iszczen ia  tam 
z n a jd u ją c y c h  się konfedera tów '.

(Dokończenie nastffpi.J

Przegląd pism,

Pism a ro z m a i te  w y d a w a n e  p rzez  T .  D .  T o m ik  I.
W  W i l n i e  w  d ru k .  B lu m o w icza  1838. r . 8vo!
128  stron .

Tomik ten zawiera:
1) Geniusz w iek ó w , czyli postęp ośw iaty, zw alczone i do 

zw alczenia przesądy p. ks. T r y n k o w s k i e c o
2) Zjazd w Łucku r. 1429. (w yciąg z historyi W itolda) 

p. J . K r a s z e w s k i e g o ,  (ży w y  opis, zwłaszcza cha­
raktery działających osób trafnie skreślone. Oto jest 
treść jego.)

Pozorem tego zjazdu w Łucku były sprawy wołoskie do roztrzą­
sania między Zygmuntem a W ładysławem  i pogodzenie krzy-



m
żaków  z P o l s k ą  1 L i tw ą ,  do czego  Cesarz  za a rb it ra  by ł  
obrany! W  istocie zaś chodziło W i t o l d o w i ,  aby  ran dozwo­
lono koronacy i  na  k ró la  L itewskiego. P o la cy  ju ż  wiedzieli  
o tern: daw no duma W ito ld a  lękać  się im k a za ła ,  aby od 
nich z L i tw ą  się  nie o d łą c z y ł ,' a  mało mogli  polegać na 
W ła d y s ł a w ie  s ta rym  j u ż ,  s łabego ch ara k te ru  i sami gotowali  
się opierać.  . . . T u szy ł  sobie W i t o l d ,  ze j e g o  p r o ś b y , po­
d a rk i ,  wspania łość  w y m o g ą  na  n ic h ,  że jedni g r o ź b ą ,  d ru­
dzy złotem się nak ło n ią ,  a reszta  milczeć będzie. C harak ter  
ty lko  Z b ig n iew a  Oleśnickiego nie pomału g o  zastraszał,  łka 
n iego to najs ilniejszych i wszystkich trzeb a  było  sposobow, 
aby  podbić cz łow ieka ,  k tó reg o  położenie czyniło niedoslę- 
pnem przekupstwu i g roźb ie ,  a ch ara k te r  p rośbom  i pochleb­
stwu. Gotował się W i to ld  wspania łością  ich ocmić ,  g rz e ­
cznością u łagodz ić ,  podarkam i ujmować, a  p rzyjaznych sobie 
P o la k ó w  użyć  do pośrednictwa. . . N a  czele  sena torów  stał 
W o jc i e c h  Jas t rzęb iec ,  a rcyb iskup  gnieźn. P r y m a s ,  człowiek 
z n iżk iego  s ta n u ,  zbiegiem o k o l iczn o śc i ,  g ię tkośc ią  charak­
t e r u ,  na  p ierw szą  godność  k ró les tw a  w ynies iony ,  urodził  się 
z ubog ich  rodziców D erz taw y  i K ry s ty n y ;  lecz znać, że zrazu 
u k a zy w a ł  d o lne  usposob ien ia ,  g d y  ojciec odda jąc  go  do 
szkó łk i  p rzy  farze Bensowskie j  na  n a u k ę ,  ta k  do niego miał 
p rzem ów ić :  »Oddaję cię synu nie między żaki do szkoły, afe 
w  poczet b iskupów, do k tórego  dojść  powinieneś.” Lecz nie 
w szys tko  w j e g o  życiu by ło  godne  pochwały .  W y z u c ie  z b i ­
skups tw a  poznańsk iego  P io tra  "Wiszę r .  1412. i przyw łaszcze­
nie go  sobie ,  k tó re  Concilium konstaneyeńskie  zgan i ło ,  u l i ­
tow aw szy  się  nad biednym P io t rem ,  zbyteczna ządza wynie­
sienia się i zbogacen ia ,  u leg łość  wyższym az do poch lebstwa 
kaziły  go. Liczna familia obsiadła  g o ,  a  011 j ą  pod trzym y­
wał i w spom aga ł ,  gdzie  g łó w n ą  i je d y n ą  m yślą  j e g o  zyćia 
było podniesienie je j  i wydzwignienie  z tćj n ędzy ,  w jak ie j  
p rzec ie rp ia ł  młode swoje lata. N a g łe  zbogacenie  a rcyb isku­
pa i podniesienie j e g o  familii z ubogiej sz lachty  do sena tor­
skich krzeseł.  daw ały  powód do rozmaitych posądzeń :  między 
innemi chodziła  wieść u  In d u ,  ż.c n a  sw o ję  korzyść  p rzy w ła ­
szczył  sobie tajemnie  u k ry te  sk a r b y  królów polskich  w  P o ­
znaniu, o k tó rych  11111 dal wiedzieć w ikariusz  tum u P oznańsk iego ,  
g dyż  w iedzę o nich w ikariusze  ty lko  j e d n i  d rug im  z kolei 
podawali .  N ie  wchodząc w  to ,  ile  posądzenie  takow e m ogło 
być  Sprawiedliwe lub n ie ,  ze wszystkich czynności a rcyb i­
skupa wyczytać  można ty lko  chciwość,  sk rz ę tn o sć ,  wylanie  
się dla familii ,  a t ak ą  przytćm g iętkość  c h a ra k te ru ,  że w  oko­
licznościach t rudnych zawsze szedł ś rodk iem ,  aby  nie tk n ąć  
n ikogo. Od niego W i t o l d  najmniej się spodziewali oporu, 
będąc  pewny, że zastraszyć s ta rca  potrafi lub u j ą ć ,  tak  aby 
przynajmnie j  nic szkodził .

Całkiem  inny  by ł  ch a ra k te r  Zbign iew a  O leśnickiego:  ten 
ze znacznej i boga te j  familii ,  z żołn ierza  ksiądz, dopiero z a - ,  
eząwszy życie od szabli  i b i tw y ,  go tów  b y ł  śmiało przeciw 
wszystk im  za swoje  zdanie wojnę prowadzić. W y n ie s ien ie  
swoje  winien  b y ł  osobliwszemu zdarzen iu ,  w klórćm  życie 
ocalił  k ró lo w i  w bitwie  pod G runw aldem , g d y  k rzy żak  Di- 
po ld t  K óker i fz  n apad ł  n a  niego. O 11 choć z łam aną ty lko  ko- 
p i ją  miał w r ę k u .  tak go  nią silnie uderzy ł ,  że k rzy żak a  zwa­
l i ł  z k o n ia ,  a*kró l  tymczasem i otaczający dobili. Z a  to ob­
sypany od k ró la  łaskam i r.  1123. został biskupem K ra k .  Ale 
wy wyższe uio i laski nic ug ię ły  j e g o  żołnierskiego charak te ­
ru. Ś m ia ły ,  u p o rc zy w y ,  zuchwały  n aw et ,  gdy  0 utrzymanie  
zdania  lub o dokonanie  myśli  chodziło ,  ani na k ró la ,  ani na 
n ikogo  w swiecie nie zważał.  W  rzeczach w ia ry  gorl iw ość  
j e g o  dochodziła  do na jw y ższeg o  stopnia,  prześladowaniem 
Sekty I lu s sy tó w ,  zmusił  ich do zupełnego opuszczenia dyecc- 
zyi K ra k .  P rzy tćm  szczodry  i śmiały, jedna ł  serca  lub s t ra ­
chem p o d b i ja ł ,  lecz żadnego  oporu  nie ścierpiał.

Codzienne po trzeby  W ito łd o w ć j  kuchni w L u ck u ,  k tó ra  
ka rm iła  ty lu  p rzy jezd n y ch ,  cy tu ją  k ron ikarze  za dowód j e g o  
dostatków, w span ia łośc i ,  a  razem ogrom u lego zjazdu, fcizło 
codzień na w ykarm ien ie  ich 700 w ołów  i ja ło w ic ,  codzień 
1400 b o ran ó w ,  po 100 ż u b ró w ,  łosi i dz ików , prócz innych 
pokarm ów ; w ypijano  codzień 700 beczek m iodu ,  w in a ,  mał- 
m az y i , p iwa i innych trunków . W i t o l d  o królew ską dobija- ! 
j ą c  się k o ro n ę ,  po k ró lew sku  gośc i  p rzy jm ow ał.  [

N a s tę p u je  a r ty k u ł :  N ie k tó re  p rzysłowia  ludu  L ite w sk ie g o , z 
r ę k o  piso w L u d w ik a  z P  o k  i e w  i a ,  dla nas mniej in teresujący.

4) O H o m lach ,  pobratymcach Litwinów; bezim iennie; (czy 
nie N a r b u l ta ? )  i

5) F ran c iszek  P c t r a r k a  do potomności;  ten a r ty k u ł  nas 
na jba rdz ie j  za ją ł .

J e d n y m  z w aszej  l iczby  p o to m n i! śmiertelnym byłem  
człowiekiem. Urodzenie  moje  ani zbyt św ie tne ,  ani też ni­
zinie, ze s ta roży tnego  j e d n a k ,  j a k  August Cesar o sobie mó­
wi, gniazda. Z  n a tu ry  w ziąłem  p raw y  i skromny umysł, lecz 
go  zaraza  obcowania  skaz iła ;  dzieciństwo mnie uwiodło, 
wiek  młodzieńczy k a rc i ł ,  s ta rość  napraw iła  i przekonała  do­
św iadczeniem , j a k  p raw dziw em  b y ło ,  co n iegdyś czytałem, 
że młodość i rozkosze  są  m a r n e ,  że tw órca  czasów i wszy­
stkich wieków, dopuszcza niekiedy o b łąk an ia  na  ludzi,  z w ła­
snej nicości d u m n y ch , aby  choć późno przez  błędy sami sie­
b ie  poznali.

Młodzieńcem b ę d ą c ,  miałem w ięce j  zręczności niż siły; 
nie chlubię  się rzad k ą  u r o d ą ,  ale  w kw itnących  latach  mo­
g łem  się podobać. P łeć  św ieża ,  pośrednia  między c iem ną i 
b l a d ą ,  oczy ży w e ,  w zrok  przez długie  lata  m ocn y ,  n iespo­
dzianie dopiero po sześćdziesiątym ro k u  mię zd rad z i ł ,  i po 
niew oln ic  używ ać  szk ła  przymusił .  W  calem życiu n a jz d ro w ­
sze c ia ło ,  lecz s ta rość  n ad esz ła ,  ze zwyczajnym  orszakiem 
chorób.

Z  uczciwych rodziców, obywatelów florenckich, m ają tku  
m ie rn eg o ,  a raczej g ran icząceg o  z niedosta tk iem, wypędzo­
nych  z ojczyzny-, urodziłem się w  Arezzo nu w ygnan iu  r. 
1304. 1. S ie rpn ia  w  poniedziałek przed wschodem słońca.

P o g a rd z a łem  bog ac tw am i,  nie żebym dosta tków sobie 
n ie  ż y czy ł ,  ale  z bojaźni  prać  i s ta rań  nieoddzielnycli ich 
t o w arzy szó w ,  nie żebym poczytywał za  pracę  przygotowanie  
wspania le j  u c z ty ,  ale  że um iarkowanym  pokarm em  i póapo- 
l itemi potrawami utrzymyw ałem życie p rz y je m n ie j , niż op ły­
w a jąc y  w  zby tkach  potomkowie Apicyusza. W  bankie tach  
przeto d ługo  w noc p rzec iąg an y ch ,  skromności i dolnym  
o b y cza jo m "p rzec iw n y ch ,  n igdyni nie sm ak o w a ł,  poczytując  
rów nic  za  rzecz  k lopotną  j a k  niepożyteczną, zapraszać lub 
być zapraszanym. Lecz pożycie  z p rzyjació łmi ty le  ma po ­
wabu  , że nic nad ich obecność milszego nic znam, że rzad ­
ki dzień i chyba  nie z m ojej w in y ,  w kiórymbym  nic dzielił  
z nimi m ojego stołu. A le  nie lu b ię  okazałości i przepychu, 
nie  ty lko  dla ieg’o ,  że obraża  pokorę  i cno tę ,  lecz że p rz y ­
czynia zatrudnień  i miesza spokojność.

Miłość gw ałtow na,  jedyna ,  cnotliwa dręczy ła  mię w  m ło­
dości,  i zaiste by łbym  się dłużej z nią b iedz ił ,  g d y b y  śmierć 
okru tna,  ale  zbaw ienna ,  nie zgas iła  coraz  w zm aga jących  sic 
płomieni.  O gdybym  równio  mógł w y z n ać ,  żem od. rozwiąż 
złości był wolny!  to przynajmnie j  śmiało pow iem , że  b łą ­
dząc przez k rew kość  w ieku  i c ia ła ,  zawsze z duszy brzydzi­
łem się jć j  pod łośc ią ,  a około  czterdziestego r o k u .  lubo j e ­
szcze pe łen  życia  i z d ro w ia ,  w y rzek łem  się  nie tylko uczyn­
k ó w ,  lecz n aw et  myśli  n ie rz ąd n y c h ,  j a k  gdybym  nigdy' nie­
wiasty' nic widział.  Poczy tu ję  za na jw ięk szą  szczęśliwość i 
szczere dzięki składam B ogu  n ieśm ier te lnem u, że miiie wcze­
śnie i w  samej sile w ie k u ,  z tak  obrzydliwego ja rz m a  w y ­
zwolił.  A le  idźmy dalćj.

D um ę postrzegałem  na in n y ch ,  n igdy n a  sobie: jak o ż  
będąc  zawsze małym w  oczach św ia ta ,  jeszcze tańszym w e 
w łasnych  byłem. M ój g n iew  bardzo często mnie  samemu, 
innym bynajm niej  nie szkodził.  Ubiegałem się za  szlachetną 
p rzy jaźn ią  i w iern ie  j ą  chowałem. Mówię śm iało ,  bo  w p rze ­
konaniu p raw d y ,  że  mimo wrodzoną d raż l iw o ść ,  p rędko  za­
pominałem u r a z y ,  a dobrodziejs twa zawsze pamięta łem. N a j ­
więksi  w ładzcy'w spółcześni kochali mię i pow a ż a l i , nie w iem 
dla czego?  — sami to zapewne znają  — z niektórym i z n ich 
tak  postępowałem j a k  oni ze mną. Ich  p o tęg a  nie przynios ła  
mi żadnej przykrości,  a  wiele pożytku.

Z  w ładz  umysłowych rozum p rzem ag a ł  u  mnie nad  do­
wcipem. Obdarzony pojętnością do wszystkich n auk  zacnych 
i pożytecznych, najw iększą sk łonność  czułem do filozofii mo- 

1 ro ln e j  i do poezyi. Później  j e d n a k  i tę osta tnią  cokolw iek 
l zan iedbu łem , gdym  się bliżej obeznał z księgami p ism a,  i
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odkrył Jw nich tajem ną, nieznaną przedtem słodycz, poezyą 
zatrzymałem jednak  dla ozdoby. W  pośród mnóstwa przed­
miotów przykładałem  się pilnie do poznania starożytności, bo 
w iek w łasny tak  mi się zawsze nie podobał, i i  gdyby miłość 
przyjaciół nie pociągała mię ku niem u, w olałbym zaprawdę 
urodzić się w  każdym innym czasie, wolałbym zapomnieć 
obecnego stanu rzeczy , a  przenieść się całą duszą do ,p rze­
szłości! Z  tej przyczyny niezmiernie 'lub iłem  dziejopisów, 
chociaż mię ich sprzeczność nieraz gorszy ła; w  podobnym 
razie trzymałem się albo podobieństwa do praw dy, albo po­
w agi pisarza. W ym ow ę moje nazyw ali niektórzy świetną i 
m ocną, mnie zdaw ała  się być ciemną i słabą. W  potocznych 
rozpraw ach z przyjaciółmi i znajomymi nigdym sie nie starał
0 ozdoby, i dziwno m i, ja k  A ugust Cezar m ógł tyle nad tem 
pracow ać: lecz kiedy rzecz sam a, kiedy m ie jsce lu b  słucha­
cze zdawali się tego w yciągać, nie oszczędzałem starań  — 
z jakim  skutkiem ? nie w iem ; niech ci osądzą, przed którymi 
stawałem. — P różna chwała szukać wziętości ze czczego 
brzm ienia wyrazów.

]\Tad brzegiem bystrej rzek i w  wiosce A ncisa pod A rez­
zo przepędziłem dzieciństwo pod strażą rodziców , a  wiek 
młodzieńczy pośród próżności z częstemi jednak  przerwami. 
Cztery lata mieszkałem w C arpeń tras , miasteczku blizko 
Awinionu na wschód leżącem , dwa z nich poświeciłem nau­
ce początków gram m atyki, dialekty ki i re to ryk i, ile lata moje 
pozw alały , i ile w  szkołach uczono, co, ja k  małem być mu­
sia ło , sam m iły czytelniku poznajesz. N a drugie la t cztery 
udałem się do M ontpelier na naukę p ra w a , później na la t 
trzy' do B ononii, gdzie całego zbioru praw a cywilnego słu­
chałem , roku jąc piękne, ja k  wielu sądziło, nadzieje, gdybym 
w  przedsięwzięciu w ytrw ał; lecz zaniedbałem go natychmiast, 
skoro sam sobą rządzić począłem. W  dwudziestym drugim 
roku powróciłem do domu: domem nazywam aweniońskie 
w ygnanie. T u  dopiero począłem być znanym , i w net tow a­
rzystw a mego_ znakomici mężowie poszukiwali. Między inny- 

. mi byłem także dobrze w idziany od sławnego i zacnego ro ­
du K olunm ów , którzy wtenczas na dw'orze rzymskim prze­
byw ali, albo go raczej zdobili. W ezw any od nich i nad w ar­
tość moję szacowany, z zacnym i nieporównanym mężem Ja -  
kobem Kolumną, biskupem lombcrskim, pojechawszy do Ga- 
skonii, między Piryucjskiem i góram i niebieskie praw ie lato, 
w śród względów pana i uprzejmości domowników przepędzi­
łem. Z a  powrotem przeniosłem  się do kardynała Ja n a  K o­
lum ny, i długo u niego nie jak o  u pana, lecz ja k  u o jca , a 
raczej ja k  u  brata najm ilszego , i ja k  we własnym domu mie­
szkałem. Około tego czasu żywość młodzieńcza skłoniła mię 
do zwiedzenia F rancyi i Niemiec. W  tćj podróży pierwszy 
raz P aryż  widziałem. Potem udałem się do Rzymu. Pow ró­
ciłem nazad, lecz w ogólności (nie lubiąc m iasta, szukałem 
schronienia, ja k  żeglarz portu , i znalazłem dolinę m ałą ale 
samotną i przyjem ną, k tóra  się doliną z a m k n i  ę t ą (V an- 
cluse) nazyw a, blizko A winionu: u jęty  powabami tego m iej­
sca^ przeniosłem się tam natychm iast z mojemi książkami. 
Z aniosłoby się na obszerne opowiadanie, gdybym chciał 
w ypisyw ać, czem przez długie ła ta  zajmowałem się w tem 
ustron iu ; ale jednem  słow em , ilekolw iek dzieł w ydałem , te 
wszystkie w' niem albo ułożone, albo zaczęte, albo przynaj­
mniej pomyślane zosta ły , a liczba ich je s t tak  znaczna, że 
mnie dotąd jeszcze zatrudniają  i nużą. Położenie miejsca 
natchnęło we mnie ochotę do napisania kilku sielanek i dwóch 
ksiąg  ó życiu sainotnem do F ilipa. B łąkając się raz  między 
góram i w ostatnią sobotę postu, w ielką uczułem ochotę w iel­
bić w- poemacie bnbaterskieui Scipiona A frykańskiego, któ­
rego imię od dzieciństwa dziwnie lubiłem. W n e t z zapałem 
ją łem  się do p racy , ale przerw ały  j ą  późniejsze zmartwienia
1 tro sk i; od miejsca akcyi dzieło nazwałem A f r i c a ,  które 
szczególniejszym losem , ezy z uwagi na m nie, czy ze w zglę­
du na przedm iot, od w ielu przed czytaniem jeszcze wysoko 
było cenione.

Gdy się w  mojej dolinie baw ię, rzecz niespodziaua, j e ­
dnego dnia i z Rzym u od Senatu i z P aryża od K anclerza

otrzymałem listy  w zywające mnie na uw ieńczenie laurcm  
poetyckim. Cieszyłem się ja k  dziecię; i nad tem wahałem sie 
ty lko , któremu wezwaniu dać pierwszeństwo. Radziłem  sie 
kardynała Ja u a  K olum ny, a idąc za jeg o  zdaniem , puściłem 
się do Rzymu. Stanąłem nakoniec n celu podróży, a  lubo 
niegodny z w ielką radością Rzym ian żak nieokrzesany lau- 
rcin poetyckim ozdobiłem skronie. W ien iec  nie przyczynił 
nu nauk i, ale tym więcej zazdrości.

N astępuje w tein dziciku stary przekład polski P e tra rk  
t r y u m f u  m i ł o ś c i ,  zapewne Jago d y ń sk ieg o , a  no- 
tein l i s t  z e  w s i .  *

Doniesienia literackie.

Z  W arszaw y  z ostatnich dni Listopada. — W y szed ł tu 
icSoW,Cl*Zi an^ Juz dumniej Pierw iosnek now orocznik na r. 
lod J , wydany p. P au li nę K. Pism a warszaw skie zaw ierają 
zachw alającą to dziełko krytykę. — Z  pism pj*ryodycznych 
wyszedł tu  num er 14. i 15. tomu drugiego Św iata dram a­
tycznego , i zaw iera: G arrik  doktorem (dokoń.) W y ją tk i z 
pamiętników F lcrego  (dokoń.J Przeszkodnicki.— T eatry  lon­
dyńskie. D uńska literatu ra  i dramatyka. — Duia27. umarł tu 
znany w literaturze Ludw ik Osiński, który piśmiennictw o polskie 
kilku kłassycznemi przekładam i tragedyi K ornela zbogacił. J e ­
go nekrolog napisał F . S. Dmochowski. Umieszczamy w yjątek 
z m ego: ..Urodził się r. 1775 w Podlaskicm . Odbywszy
pierwsze nauki w  Łomży w  szkołach Pijarskich, sposobił się 
w latach młodzieńczych do stanu nauczycielskiego, wypadki 
i przem iany krajow e odwróciły go od tego zawodu. Ź a  rzą­
du P ruskiego w  r. 1797, wydał pierwsze próby poetycznych 
prac sw oich, a między rokiem  1801 i 1804, tłómaczenie Ałzy- 
r y, Cyda iH oracjuszów , które od razu ugruntow ało sławę Osiń­
skiego i postawiło go w rzędzie najznakomitszych ówcze­
snych pisarzy. W ie lu  pamięta jeszcze ten zapal, z którym 
Publiczność zajęta wznioslemi myślami K ornela  i pięknym 
wierszem, jak iego  nie słyszała jeszcze na scenie, podniosła na 
rękach (!) sw oich znakomitego tłum acza, i złożyła mu hołd 
wdzięczności i uwielbienia. W  owej e p o c e ,‘ ścisła przy­
jaźń  łączyła Osińskiego z Franciszkiem  Dmochowskim, tłu ­
maczem Iłjady, który  starszy od niego o la t 13, byt mistrzem 
i przewodnikiem młodego poety. W  kilka la t potem , Osiń­
ski wymownym głosem uczcił pamiątkę i zasługi zmarłego 
przyjaciela. Z a  utworzeniem K stw a W arszaw sk iego , Osiń­
ski powołany do służby publicznej , ob jął urząd Sekretarza 
jeneralnego  wKommissyi Spraw iedliw ości, a następnie pisarza 
Sądu kassacyjnego. W  owym czasie, przekład Uynny, trage­
dyi K ornela , dram a liryczna Androm eda, k ilka wzniosłych 
poczyi, a szczególniej Oda o K operniku, mowa miana w ‘to­
w arzystwie przyjaciół nauk na uczczenie pamiątki F r. Dmo­
chow skiego, obrona pułkow nika Siemianowskiego , 4ry 
tomy pam iętnika W arsz . zbogacily naszę literaturę  i po­
mnożyły zasługi Osińskiego. W  tymże czasie pcluil ob­
owiązki sekretarza b. tow arzystw a przyjaciół nauk. Upo­
dobanie w  poezyi i w sztukach pięknych, skłoniło g o , iż 
opuścił na czas n iejaki służbę publiczną, i objął przedsię- 
bierstw o W arszaw skiego  tea tru , po zasłużonym i gorliw ym  
Bogusławskim. W  tym nowym zaw odzie, więcej zw ażał 
O siński na podniesienie i rozwinięcie sztuki dram atycznej, 
n iżeli na w łasne korzyści. W ystaw ienie w pięknych prze­
kładach w ielu znakomitych dziel dramatycznych z obcych 
języków , tudzież oryginalnych tragedy i, komedyi i o p e r ,‘od­
znaczyło epokę przedsiębierstwa O sińskiego, połączoną z 
mnóstwem przykrości, będących skutkiem wysileń, częstokroć 
nieodpowiednich i niewdzięcznych. W  tymże czasie w  orga­
nizującym  się b. uniw ersytecie W arsz . zdanie kommissyi 
ośw iecenia, zgodne z życzeniem całej publiczności, pow oły­
w ało Osińskiego na professora literatu ry  ojczystej; mimo na­
w ału trosk  i za trudn ień , p rzy jął to miejsce i zajm ował je 
przez ła t 12, zacząwszy od r. 1818.

R edak to r: •#. W'oykourski. Czcionkami W . Dec/cera i  Spółki.


